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N o w e  d r o g i .
I .  P e w ie n  F ra n c u z , g d y  m u z a c h w a la n o  c u d a  n o ­

w o ż y tn e j w y tw ó rczo śc i i o lb rzy m ie  u ła tw ie n ia  d la  zbo- 
g a c e n ia  p o jed y n cz y ch  osób i c a ły c h  sp o łe c z e ń s tw , o d ­
p a r ł : „ Z n a m  w szy s tk ie  m a sz y n y  i p o d z iw iam  n ie s ły ­
c h a n a  ich  s iłę  tw o rz e n ia  to w aró w  w sze lk ich , lecz  m n ie  
d a jc ie  z n ic h  n a jw a ż n ie js z ą , m a sz y n ę  do sp rz e d a w a n ia '* . 
W tern  w y p o w ied zen iu  u k ry w a  się  g łę b o k a  m y śl, że 
p o d s ta w ą  w sze lk ie j p ro d u k ey i j e s t  zb y t, t. j .  m o żn o ść  
s p ie n ię ż a n ia  teg o  co s ię  w y tw o rzy ło . B ez p ew n o śc i lub  
p rz y n a jm n ie j  p ra w d o p o d o b ie ń s tw a , że się  to w a r  sp rz e d a , 
n ie  w a rto  go w y tw a rz a ć . N ie  zaw sze  j e s t  ta  m o żn o ść  
w g e o g ra f iic z n e m  po b liżu  m ie js c a  fa b ry k a c y i. P rz y  n o ­
w o ży tn y m  ro zw o ju  k o m u n ik a c ji  m oże  ono  g e o g ra f ic z n ie  
być b a rd zo  d a leko . K to  dba o ro z k w it p rz e m y słu  w d a ­
n y m  k ra ju , te n  p o w in ie n  p rz e d e w sz y s tk ie m  w y szu k iw ać  
i w sk a z y w a ć  je g o  p o w y ższą  z a sa d n ic z ą  p o d staw ę  bez 
w zg lęd u  n a  je j o d leg ło ść  g e o g ra f ic z n ą  Z w y k ły  p o rz ą ­
d ek  rozw o ju  p rz e m y s ło w e g o  je s t  te n , że z b y t się  z a ­
p e w n ia  n ie  w pob liżu  m ie js c a  w y tw ó rczo śc i, lecz  w k ra ­
ja c h  o d le g ły c h . D o p ie ro  po n ie ja k im  cza s ie  z n ik a  u p rz e ­
d z e n ie  n a jb liż sze j oko licy  do w ła sn e g o  p ro ro k a . W e 
.wr.Tystkich K rzjach w ie lk i p rz e m y s ł z aczą ł i n ie  p rz e ­
s ta je  d z ia ła ć  z a c z e p n ie  w p o w y ższem  z n a c z e n iu  ; n ig d y  
n ie  czeka , ja k  M ah o m e t, aż g ó ra  p rz y jd z ie  do n ieg o , 
lecz  śm ia ło  n a  n ią  w sk a k u je  i o p an o w u je  w szęd z ie , 
g d z ie  ty lko  m oże, p o d s ta w ę  m u p o trz e b n ą , c h w y ta  
i sp o ż y tk o w u je  m asz y n ę  s p rz e d a ją c ą  „la m a c h in ę  
a  v e n d re u.

P o lsk ie  T o w a rz y s tw o  H a n d lo w o  G e o g ra fic zn e  i m y, 
je g o  o rg a n , m am y  za z a d a n ie  w sk azy w ać  te  p o d s taw y  
n a  w zó r p o d o b n y c h  to w a rz y s tw  d z ia ła ją c y c h  od d a w n a  
n a  zae lio d z ie  z p o ży tk iem  d la  sw y ch  n a ro d ó w  i p a ń s tw

O p ró cz  n ic h  w szak że  są  też  do p o s ta w ie n ia  d ro ­
g o w sk a z y  in n e ;  d o ty c z ą  one  dow ozu ty c h  to w aró w  do 
k tó ry c h  d o tąd  n ie  w y tw a rz a m y  i k tó re  sp ro w a d z a m y  
do n a s  zapom ocą  w ielu  n ie p o trz e b n y c h  p o śre d n ic tw . 
U n ik a n ie  ty c h ż e  ró w n a  się  zao szczęd zan iu  o lb rz y ­
m ie li su m .

D la  ty c h  sp ra w , tak  tu , ja k  i za  m orzem  po- 
tr z e b n e m  j e s t  z a ło ż en ie  in s ty tu c y i p o ś re d n ic z ą c e j w ro ­
d z a ju  b a n k u  lu b  to w a rz y s tw a  e k sp o r to w e g o  i im p o rto ­

w ego , o czem  b liż sze  sz c z e g ó ły  z n a jd ą  c z y te ln ic y  w a r ­
ty k u le  „W yw óz z P o ls k i“ . B ęd z iem y  w ięc z c a łą  usi 1 - 
n o śc ią  d ąży li do z a ło ż e n ia  podobnej in s ty tu c y i.

I I .  D ru g a  d z ia ła ln o ś ć , n a sz e m u  sp o łe c z e ń s tw u  też  
now a, j e s t  e m ig ra c y jn o -k o lo n iz a c y jn a . J e s t  o n a  b o d a j 
w a ż n ie jsz ą  od d o p ie ro  co o m a w ia n e j h a n d lo w o -p rz e m y -  
s łow ej pod I . N ie  w ę d ro w a ły  z k ra jó w  n a sz y c h  ro ­
d z in n y c h  ta k ie  m asy  lu d n o śc i i n ie  o s ia d a ły  w  ta k  
sk u p io n y c h  m a sa c h  j a k  o b ecn ie . T e n  s ta n  rzeczy  w y ­
n ik a  z o g ó ln eg o  n a sz e g o  ru c h u  lu d n o śc io w e g o , o k tó ­
ry m  g d z ie in d z ie j ro z w o d z im y  s ię . O b e c n ie  fa k t n ie z b i ty  
s tw ie rd z a m y  i w y c iąg am y  je d y n ie  m oż liw ą  k o n se k w e n -  
cyę, k tó ra  j e s t : z a o p ie k o w a n ie  się  w y ch o d z tw em  i ja k  
n a jro z u m n ie js z e  s k o rz y s ta n ie  d la  s p ra w y  n a ro d o w e j ta k  
z je g o  ro z p ró sz e n ia , j a k  sk u p ie n ia . O sa d n ic tw o  m a s  n a ­
szy ch  s z c z e g ó ln ie  s tw ie rd z a  d ro g i sp o łe c z n e , po k tó ry c h  
d o tąd  w ca le  n ie  p o trz e b o w a liśm y  k roczyć. R acze j w y­
sz liśm y  z w p ra w y ; bo p ra w ie  ju ż  z a p o m n ie liśm y  o w ie l­
k ich  d z ie ła c h  k o lo n iz a c y jn y c h  c h ło p a  n a sz e g o  r a tu ją ­
cych  P o lsk ę  od n ie b e z p ie c z n e j k o lo n iz a c ji  n ie m ie c k ie j 
po s p u s to sz e n iu  je j  p rzez  M o n go łów , i o d o n io s łem  
o sa d n ic tw ie  p o lsk iem  w k ra ja c h  ii te w s k o -ru s k ic h . E m i-  
g ra c y a  lu d u  p o lsk ieg o  p rz e d e w sz y s tk ie m  do k ra jó w  m a ło  
lu b  w cale  n ie z a m ie s z k a ły c h  a  c ie sz ą c y c h  się  p o w o d z e ­
n ie m  m a te ry a ln e m  i w o ln o śc ią  p o lity c z n ą  s tw a rz a  n a m  
no w ą k w es ty ę  ra c y o n a ln e j k o lo n izacy i w d u c h u  n a r o ­
d ow ym , m a jące j n a  celu  sk u p ie n ie  ży w io łu  p o lsk ie g o  
w p e w n y c h  te ry to ry a c h  i ro z s z e rz e n ia  p o lskośc i n a  n o ­
w y ch  o b sz a ra c h  ś w ia ta . O lb rzy m i w z ro s t r e n ty  g r u n t o ­
w ej, n a  ty ch  n o w y ch  o b sz a ra c h , ja k i  m a  m ie js c e  
w sk u te k  k o lo n iz a c ji  w ogó le  a  s p e c y a ln ie  p o lsk ie j za  
m o rzem , s tw a rz a  ró w n ież  n o w ą k w e s ty ę  e k o n o m ic z n ą  
śc iś le  z w ią z a n ą  z n a sz e m i in n e m i sp ra w a m i sp o łe e z n e m i. 
Do p o w s ta w a n ia  o lb rz y m ic h  m a ją tk ó w  w ła śc ic ie li  i s p e ­
k u la n tó w  g ru n to w y c h  w k ra ja c h  z a m o rsk ic h  p rz y c z y n ia  
się  o sad n ic tw o  p o lsk ie , m a ło  co k ie ro w a n e  d o tą d  p rzez  
in te lig e n c y ę  p o lsk ą . Po  co w ięc b o g a c tw a  p rz y c h o d z ą c e  
bez tru d u  m a ją  n a b y w a ć  obcy i p rz e w o d z ić  zam o rsk ie m u  
n a sz e m u  w ło śc ia ń s tw u  ? P rz e w o d z e n ie  ta k ie  j e s t  n ie b e z ­
p iecz n e , bo s tw a rz a  w ło n ie  p o lsk ieg o  lu d u  in te l ig e n ­
cyę obcą . S łu s z n a  j e s t  o b aw a , żeby  ta  obca  g ło w a  n ie  
p o p ro w a d z iła  re s z tę  n a ro d o w eg o  c ia ła  sp o łe c z n e g o  
w p rz e p a ś ć  n ęd zy , u p o ś le d z e n ia  i w y n a ro d o w ie n ia , tak  
ja k  to się d z ia ło  n a  S  J a s k u  lu b  w P ru s a c h  W sc h o d n ic h .
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Niezbędną jes t  więc rzeczą zakładanie polskich 
towarzystw kolonizacyjnych, w czem największy udział 
winni brać rodacy nasi osiadli za morzem, wśród któ­
rych na szczęście nie brak już  dziś ani kapitałów, ani 
inteligencyi, ani też patryotyzmu. Z całą więc usilno- 
śeią zachęcać będziemy tak rodaków naszych za mo­
rzem, jako też i wszystkich, zajmujących się wyehodz- 
twem do usiłowań w tym kierunku.

Przegląd E m igracyjny  a obecnie W szechpolski 
nie przestawał nawoływać do wstępowania na te tory 
nam nowe, od czasu swego istnienia t j. od lipea 
1892 r. Obecnie współdziałają z nami nowo powstałe 
insty tucye: Polskie Towarzystwo Handlowo Geografi­
czne od roku swego istnienia i Towarzystwo św. Rafała 
(ściślej : komitet wschodnio-galicyjski tego towarzystwa) 
od kilku miesięcy. Podawane przez nas fakta i wnioski 
sprawdzają się ponad nasze spodziewanie. Zachęca to 
nas do tem śmielszego występowania w obranym kie­
runku. Dlatego też speeyalizujemy więcej dział h an ­
dlowo geograficzny, aby w nim szczegółowiej omawiać 
sprawy emigracyjno-kolonizacyjne ze stanowiska więcej 
ekonomicznego z- odłączeniem go od działu ogólno 
narodowego, omawianego w części naczelnej pisma 
naszego.

W  końcu dodajemy, iż starać się będziemy infor­
mować prasę zagraniczną o naszych stosunkach han­
dlowych i przemysłowych. W tym celu umieszczać bę­
dziemy w dziale informacyjnym od czasu do czasu 
treściwe artykuły w języku angielskim, francuskim, 
portugalskim etc., podające ważniejsze szczegóły o n a ­
szym przemyśle i handlu. Poczyniliśmy już starania, 
aby prasa zagraniczna przedrukowywała te artykuły.

W sprawie wycliodztwa ludu naszego.
O trzym aliśm y od ks. F ranc iszka  Grzegdały, m isyonarza 

w B uenos A yres (w A rgentynie), list p rzestrzegający wy­
chodźców  naszych przed em igracyą robotniczą tak  do A r­
gentyny, jak  wogóle do Południow ej Am eryki. Ks. Grzegdała, 
k tóry od dłuższego czasu  baw i w południow ej Am eryce, 
uw aża za jedynie  znośną i korzystną d la ludu  naszego 
em igracyą rolniczą do P arany  celem  osiedlenia się na  roli, 
w szelką zaś inną em igracyę za zarobkiem  jako  w w ysokim  
stopniu  zgubną dla ludu  naszego. — Podajem y dotyczący 
ustęp  z listu  ks. m isy o n a rz a :

»Tak w Argentynie, jak  wogóle w całej A m eryce po­
łudniow ej nie m a żadnych widoków dla Polaków  w yrobni­
ków, gdyż czeka ich n ieochybna zguba i m ate rya lna  i m o ­
ralna. Z arobnik je s t tu  w yzyskiw any w haniebny sp o só b ; 
ciężko pracu je  pod gorejącem  słońcem  dzień cały, ile potu 
wyleje, ile sił zniszczy, ile się n ap rzek lina?  I cóż ma 
z teg o ?  Zaledw ie wyżyje, okryje się jako  tako i skrom ne 
pom ieszkanie opłaci. R zem ieślnicy polscy w szyscy podobnież 
narzekają . Co do obyczajów  to panuje  tu  bezkarność wy­
stępków  i b rak  w stydu przynajm niej dla opinii publicznej, 
k tó ra  się tu  jeszcze nie w yrobiła. Chciwość tutaj tak poże­
ra jąca  u  w szystkich przem ysłow ców , handlarzy  i posiadaczy 
gruntów , że nie da ją  sobie i swoim robotnikom  ani dnia 
d la  w ypoczynku w tygodniu. Sklepy, fabryki, otw arte, prace 
publiczne tak  w niedziele, jak  i w najw iększe uroczystości 
przez cały rok trw ają. W  W ielki P iątek  tylko niektórzy za­
m ykają  sklepy i w strzym ują się od robót, jakby  dla jakiegoś 
zabobonu, albo dziwnego nabożeństw a, bo jakże to inaczej 
w ytłum aczyć ? Cóż m a począć w takich  wrogich dla ch rze­
ścijanina okolicznościach chłopek polski lub za ro b n ik ?  P ra ­

codaw cy w o ła ją : .Je że li nie będziecie robić w niedziele
i św ięta, to roboty  wam nie dam  i w dnie pow szedn ie!.

Dla narodow ości polskiej je s t rów nież n iebezpieczeń­
stwo dla zarobn ika  i rzem ieślnika w A m eryce południow ej. 
Polak m usi dla za ro b k u  łączyć się i żyć z innem i narodo­
w ościam i,. m ieszkać z niem i, mówić z niem i i t. d. Dzieci 
P o laka  m uszą się baw ić z obcemi dziećm i, czego ochronić 
się n iepodobna, stąd  też p rzyw łaszczają sobie ich język 
i obyczaje. O jciec zaś i m atka nie są  w stan ie  nauczyć 
ich dobrze m ów ić po polsku, a  tem mniej wpoić w nie 
jak ieś p rzyw iązan ie  do rodzinnego swego kraju . Tak więc 
ludność robocza w ynaradaw ia się.

Jak ież na  to lekarstw o ? Oto takie, ażeby lud polski 
wychodzący na em igracyę mógł żyć razem  w kupie i nie 
łączył się z innem i narodow ościam i. T akie w arunki znaleść 
m ożna jedynie w prow incyi P aran a  w Brazylii, gdzie P o ­
lacy mogą osiadać na  gruntach jako gospodarze i m ieć zu ­
pełną sw obodę dla swej w iary i narodow ości. P a ran a  je s t 
najcelniejszym  punktem  dla em igracyi polskiej na  ca łą  A m e­
rykę południow ą. Em igrow ać do P arany  pow inniby tylko ci, 
k tórzy w Polsce ju ż  w żaden  sposób wyżyć nie mogą, n ik t 
zaś nie pow inien się z m iejsca ruszyć bez o trzym ania za ­
pew nienia, iż o trzym a grunt.

W szyscy nasi rodacy  dobrze m yślący i znający stan 
rzeczy w A m eryce południow ej tw ierdzą podobnież i tego 
są  zdania , że lud polski, k tóry  czy w A rgentynie, czy gdzie­
kolwiek indziej znajdow ałby  się w A m eryce południow ej, 
d la ocalen ia  się i dla przyszłości swojej pow inien skupiać 
się i ciągnąć do P a ran y  na  grunta, a jeżeli nie m a zam iaru  
osiedlać się w P aran ie  to bezw arunkow o pow inien w racać 
do Polski, gdyż inaczej ginie bez ra tunku , ja k  tego m am y 
żywe przykłady.

W  szpitalu  św. R ocha w B uenos A yres leży wielu 
F rancuzów  em igrantów , chorych w skutek nadm iaru  pracy 
w .p o la c h ; narzekali oni bardzo  na  niegodziwość pracodaw ­
ców, że się z nim i tak  n ieludzko obchodzą przy pracach, 
że teraz ju ż  są  niezdolni do roboty, nabyli bowiem różnych  
chorób ciężkich. J a  pow iedziałem  im na  to :  .C zem uż wy 
nie piszecie albo nie każecie p isać do gazet we Francyi, 
jak  rzeczy sto ją  ? Gdyby całą  praw dę odsłonięto, :oby z pe­
w nością nie przychodzili ju ż  więcej na em igra ■' ■ od w as. 
Tym czasem  w ciąż w asi tu ta j przybyw ają*. Na 'o  mi o d ­
pow iedział z nich jeden, że piszą do gazet, ale p raw da 
byw a zaw sze zw yciężona przez innych, praw dopodobnie 
przekupionych agentów. Pow tóre, krętacze ci ' -‘"dzo „-ręcznie 
używ ają tego a rg u m en tu : »G3yby lak  źle w Ameryce 
południow ej, jak  nasi przeciw nicy tw ierdz t0 z pew nością 
nie w racaliby tu  ci, któzzy tu  ju ż  b y l i ; tym czasem  dzieje 
się p re c iw n ie , bo wielu takich  porzuca kraj o jez rsty  i po 
w raca z zapałem  tam  gdzie byli p rz e d te m .. Poniew aż ten 
sam  sofizm at byw a używ any i u nas, przeto odpowiem  na 
niego tak. Ci którzy byli na nieszczęśliw ej emigracyi i po­
wrócili do swego k ra ju , a potem  znow u na em igracyę w ra­
cają, są m ało liczni. Pow tóre są oni dziwnie niestałego 
charak teru , jakby  m anii do zm ieniania m iejsca i położenia 
swego. Po trzecie, gdy pow racają  do A m eryki to nie m yślą 
bynajm niej w racać w to sam o położenie, k tó re  przedtem  
było dla n ich tak przykrem , ale obiecują sobie znaleść coś 
lepszego, co teraz  przyjdzie im łatw iej, bo są  z A m eryką 
obeznani, a  n ie tak, jak  gdy emigrowali po p ierw szy rav

Go się tyczy opieki nad  em igrantam i dobrze zorgani­
zow anej nie m a tu  nigdzie, co nie pow inno się w ydaw ać 
dziw nem , skoro to jeszcze nie istnieje i w rodzinnym  kraje . 
I tak , gdy kto z k ra ju  w yjeżdża, nie m a do kogo udać  się 
po objaśnienia, chodzi tu  i owdzie, w ypytuje się tego i owego, 
radzi się gazet i t. d. T ym czasem  przybyw szy na  m iejsce 
w Ameryce, dow iaduje się, że go źle pokierow ano. P 'zy b y -
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w ając do A m eryki, nie m a go kom u przy jąć, w pada w ręce 
cudzoziem ców , dla których je s t niem ową, m usi rozm aw iać 
na  migi. S tąd  też pochodzi, że dostaje  n ieraz liche p rze­
znaczenie i staje się nieszczęśliw ym . Cudzoziem com  bowiem 
nie chodzi o to, aby em igrantow i było dobrze, tylko o to, 
by siły jego na  sw ą korzyść w yzyskać. W tych okoliczno­
śc iach  nieocenione usługi oddał ludowi polskiem u p. Sapor- 
ski w K urytybie, San  Mateo i innych m iejscow ościach, jużto  
w skazu jąc  im odpow iednie m iejsca, jużto  je  w yznaczając, 
gdy był przy urzędzie.

W  jak i sposób rzeczona opieka r  id  em igracyą m a być 
u łożoną, to wiele o tern mówić. Na obecną chwilę to tylko 
pow iem , że w szyscy Polacy pozostający w rodzinnym  kraju  
pow inni zająć się P araną , bo tam  są  ich b racia  skupieni, 
w ychodźcy ze w szystkich dzielnic starej ojczyzny. Poniew aż 
w ychodźcy nasi narażen i są  na u tra tę  najw yższego dobra, 
jak iem  je s t religia dla człow ieka, przeto pod tym  względem 
praw dziw i m iłośnicy swoich braci oddalonych pow inni im 
nieść pom oc. Duchowieństw o polskie w P aran ie  nie je s t 
w cale w ystarczające, bo cóż to je s t 5 kapłanów  na 50  000 . 
Z reszfą pom iędzy ludem  a pasterzem  są wielkie p rzestrze­
nie- P rócz tego, zdaniem  je s t tych kapłanów , którzy tam  
byli przedtem  i tych którzy są obecnie, że dla sam ego ka­
płana świeckiego je s t tam  za ciężko, że do skutecznej pracy 
około tego opuszczonego ludu potrzeba je s t zgrom adzeń za­
konnych, porozsiadanych tu  i owdzie po ko lon iach«.

Wywóz za morze z Polski
Robię kłam liwe przypuszczenie, że nic nie wiemy o k ra ­

jach  zam orskich, że tam  nie m a nikogo z rodaków  n a ­
szych, że ktobądź z nas tam  zabłądzi, na tychm iast się wy­
narodow i i nie chce m ieć żadnych stosunków  z krajem , że 
p rze to  n iepodobna rram jest znać potrzeb ludów zam orskich, 
ich ceł, zw yczajów  handlow ych i siły kredytow ej, i że tam  
o nas głęboki jak i h isto ryozof francuski w y krzyku je : gdzież 
się podzieli Babilończycy, Assyryjc.zycy, Medowie, czerw ono- 
skórzy i Polacy ! N awet w takiem  położeniu istniałaby dla 
nas wielka łatw ość wywożenia m nóstw a produktów  naszych 
za morze, mimo, że nie posiadam y ani w łasnego państw a, 
ani floty, ani portu. W ystarczy  na  urządzenie eksportu  pol­
skiego w prost tylko wiedzieć o 2 rz e czach : jak ie  tow ary 
(z pom ięd .y  .tych, k tóre w ytw arzam y) są poszukiw ane i d o ­
brze p łacone, "a  m orzem  na  kuli ziem skiej i jakim  sposo­
bem  zbyt ten i^oże się uskutecznić.

Ju ż  teraz wiemy tyle, że korzystnie zbyw ać za morze 
m ożna nasze wytw ory przem ysłu  domowego, p łó tna zw ła­
szcza grubsze, sukna, tkaniny, obuwie, wódki wszelkie, to ­
wary jedw abne, m ydła, zapałki, porcelanę, wyroby koszy­
karskie, praw dopodobnie też chmiel, w yroby m etalow e, święte 
lub patryotyezne m edaliki i obrazki (z M atką B oską Czę­
stochow ską lub O strobram ską), krzyżyki, książki do nabo ­
żeństw a. Jak  jednak  uskutecznić sprzedaż  za m orze ? K a­
żdem u handlow em u ośrodkowi idzie bardzo o to, żeby jak  
najw ięcej uchw ycić pośrednictw  handlow ych przez udogo­
dnienia jak  najdalej idące. W  tych udogodnieniach pośre­
dniczących między europejskim  producentem  a konsum en­
tem zam orskim  portowe m iasta w spółzaw odniczą i bodaj 
H am burg zaszedł najdalej. T am tejszy  zwyczaj i ustaw y prze­
prow adzają w ypłaty gotówką za każdy niem al tow ar, który 
24  godzin przebyw a w tem  mieście. K om itety giełdowe są 
tam  dobrze zorganizow ane i rozstrzygają szybko nieporozu­
m ienia z agentam i a zw łaszcza spory co do tego, czy tow ar 
odpow iada próbce, wedle której go sprow adzono, i czy 
uczyniono zadość w ym aganiom  praw nym . Niezłe też są, sądy

państw ow e zw yczajne. W  razie, gdy tow ar nie zostaje p rzy­
jęty, jako  nieodpow iadająey próbce, jes t praw ie zaw sze m o­
żność sprzedan ia  go choć trochę taniej, niż zakon trak to ­
w ano, lecz natychm iast. Je s t to cechą wielkiego punktu  
handlowego.

W łaściw ość handlow ych portów m orskich a  zw łaszcza 
H am burga je s t:  znaczna ilość składów  próbek eksportow ych, 
istnych n ieustających a zm ieniających się wciąż w ystaw  
„Exportmu$terlager“ , u rządzone ze strony przem ysłow ców . 
(Byłoby pożądanem , żeby znajdow ały się w H am burgu, B re­
m ie, takie w ystaw y polskie w raz z odpow iednim i katalo ­
gam i w językach  niem ieckim , portugalskim , h iszpańskim , 
w łoskim). W ystaw y te u rządzane są coraz um iejętniej i spe- 
cyalniej. W  ostatn ich  czasach 'rek lam a posunęła się  naw et 
dalej poza pom ysł w y s taw : w sali giełdowej szyby okien 
przedstaw iają w kolorowych barw ach  różne okazy, napisy 
i a d re s a ; za pozwolenie um ieszczenia tam  szyb dochodzą­
cych do 3 m etrów  szerokości płaci się rocznie 1 5 0  m arek. 
U rządzanie tych w ystaw je s t tem  tańsze, im więcej prze­
m ysłowców złoży się na nie. P rzy  udziale 50 -c iu  przem y­
słowców w ypadnie rocznie kosztów  urządzenia  jednej wy­
staw y próbek eksportow ych z jak ie  30 0  zł. na  każdego, 
włącznie z kosztam i w ydania katalogów  i szerzenia  m iej­
scowej i zam iejscowej reklam y kupieckiej.

Do wywozu za granicę przyczyniają się wielce porządki 
państw ow e, n. p. w Niem czech dla tow arów  wywozowych 
obniżona je s t ta ry fa  kolejow a do połowy. W  Rosyi przy 
wywozie niektórych tow arów  zw racają na kom orze grani­
cznej cła i podatki (akcyzę). Lecz je s t to u rządzone po 
w iększej części tak , że z tych  dobrodziejstw  mało co się 
korzysta. N. p. przy wywozie w yrobów baw ełnianych zw raca 
się w prawdzie cło, które baw ełna opłaciła była, wchodząc 
w stanie surow ym  do granic państw a ro sy jsk ieg o , ale każda 
sztuka m usi być w yjęta z opakow ania, opatrzona stem plem  
i opłacać kilka kopiejek. P rzy  wywozie czystego sp iry tusu  
zw raca się podatek (akcyzę) i to dość z n a c z n y ; wywóz 
przerobionych wódek i likierów nie doznaje tej ulgi.

Jeżeli się nie m a nikogo za m orzem  i z tam tąd nie 
o trzym uje się żadnych obstalunków , wywóz da  się dokonać 
za pośrednictw em  tak  zw anych »eksporterów «i Ci o trzym ują 
od przem ysłow ców  lub od ich agentów  próbki tow arów , po­
kazują je  lub w ystaw y ich kupcom  zam orskim , albo je  po­
syłają swoim liliom, członkom  korespondentom  i klientom  
za m orze i na mocy tych próbek i opisów o trzym ują za ­
m ówienia. W tedy robią obstalunki u przem ysłow ców  i jak  
tow ar przyjdzie do m iasta  portowego, bardzo pilnują tego, 
żeby odpow iadał próbce i żeby należycie by ł opakow any, 
co się uskuteczn ia  na koszt przem ysłow ca. Nakoniec, zak u ­
pują  tow ar na  swoje ryzyko. W  takim  razie  nic przem y­
słowca nie obchodzi, gdzie jego w ytwór p o jed z ie : dosta ł za 
niego gotówkę. Bliższy rachunek  najniezaw odniej okaże n a ­
szym  przem ysłow com , że naw et za takiem  pośrednictw em  
możliwy je s t zyskow ny zbyt ich tow arów  za m orze.

Lecz zaw sze jestto  »od gęsi owies* — pośrednictw o takie 
zaw sze kosztuje, i jes t się na łasce i n iełasce eksporterów , 
zw łaszcza, kiedy w ym agają, żeby tow ar odchodził za m orze 
z etykietam i, dowodzącym i, że je s t niem iecki lub inny. Nam 
chodzi przecie o to, żeby znany był tam , jako  polski. Gzy 
to je s t możliwe ? N ajzupełniej, jeżeli zam ów ienia będą szły 
z za m orza w prost do naszych  przem ysłow ców . W tedy po­
średnictw o eksportera  je s t zbyteczne i m a się do czynienia 
w portach tylko ze spedytoram i. Ci z chw ilą w ysyłki to ­
w aru z portu mogą zatelegrafow ać, że je s t w ysłany — przy­
jęcie jego od kupca zam orskiego przybyć może jako  te le­
graficzna odpowiedź tegoż sam ego dnia i zostać spieniężona 
jako  weksel.
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Z powyższego w ynika, że ca ła  m anipulacya wywozu 
za m orze polega na  uczciwości i w ierze w tę uczciwość.
Dobre imie je s t tu  kapitałem  zakładow ym  i obrotowym.
E ksporterzy  i spedytorzy  m uszą ufać przem ysłow com  lub 
ich reprezentantow i, kupcy zam orscy eksporterom  i spedy­
torom . Spraw a cała  redukow ała by się na  razie  do tego, 
żeby n. p. we Lwowie był przedstaw iciel przem ysłow ców  
galicyjskich, w W arszaw ie przedstaw iciel przem ysłow ców  za­
boru  rosyjskiego. Może to być jeden człow iek lub spółka 
o dobrem  im ieniu, w zbudzającem  zaufanie. Z tej spółki wy­
rosnąć m oże bank eksportow y, zakupujący tow ary  ekspo r­
towe w prost n a  m iejscu u nas. Równocześnie też trzeba 
znaleść za m orzem  rep rezen tan ta  kupców -nabyw ców . Tenże 
m oże się sk ładać z jednego człow ieka lub firmy a być za ­
rodkiem  tam tejszej spółki komisowej i z czasem  banku  
im portow o-eksportow ego. Te proste stosunki nie trudno n a ­
w iązać. Jesteśm y ju ż  na dobrej drodze. P o trzeba na to tylko
w ypraw y jednego człow ieka za m orze.

St. li.

Geografia handlowa w Polsce.
Franciszek Czerni/: Oc/ólna acoarafia handlowa, 

Kraków 1889.
Pierw szym  głosem , który po w ielkich przew rotach 

i w ysileniach porozbiorow ych, wśród ogólnego zubożenia 
i omdlenia, z katedry  naszej A lma m ater naw oływ ał do w stą­
pienia na drogę pracy ekonom icznej, był głos naszego poety- 
geografa, W incentego Pola. On to pierw szy u nas w Polsce 
uznał potrzebę geografii handlow ej, jako  nauki w prow adza­
jącej na  pole ekonom ii św iata, on pierwszy przez dw a kursa 
w ykładał ją  na  w szechnicy, a potem  w m arcu  1866  r. 
wygłosił publicznie dw a odczyty o potrzebie w ykładu 
geografii handlow ej. On uznał potrzebę, aby się geo­
grafia pow szechna rozpatryw ała w speeyalnyeh k ierunkach 
społeczeństw a naszego. W  przytoczonych w ykładach pod­
nosił, że w dzisiejszym  składzie m iędzynarodow ych sto­
sunków  i narodow ego życia odbija się każdy fakt w ypad­
ków najodleglejszych na globie w każdym  kraju  i zakątku 
E uropy  tak dotkliw ie, iż kto tej solidarności nie pojmie, 
nie może być ani niezaw isłym  człowiekiem , ani obyw atelem , 
ani narodow cem  u siebie. W szelkie sprężyny i siły, które 
w ielką m aszynę w ludzkości poruszają, potrzeba znać ko­
niecznie, bo nieznajom ość rzeczy m ści się tu  straszliw ie 
nędzą całych krain , ciem notą i dzikością wielkich m as ludu, 
zagrożeniem  państwow ego bytu  i upadkiem  całych narodów .

W stąpiliśm y na  drogę ekonom iczną, pow iada Pol, to 
je s t na drogę korzyści rzeczyw istych, społecznych. Przed 
tym  prądem  m uszą ustąpić  w szelkie m rzo n k i: je s t to droga 
w spólna dla każdego społeczeństw a, dla każdego państw a 
i narodu, droga przym ierza, pokoju i pracy. Kto ważności tego 
faktu  nieocenia, kto tego nie rozum ie, że społeczeństw a, 
państw a i narody  nie mogą iść inną, co więcej, ktoby prze­
ciwko niem u chcia ł w ystępow ać i walczyć z tym prądem , 
ten  skończy tragicznie, choćby był najznakom itszym  człow ie­
kiem, narodem  czy państw em , ten skończy tragicznie, bez 
względu n a  to, że teorye jego polityczne były najzacniejsze, 
pobudki działania najreligijniejsze a najsłuszn iejszą jego 
sp raw a narodow a i jego historyczne stanow isko. Coby 
się zdaw ać mogło, że w tym k ierunku na sile narodow ej 
tracim y, to odzyskujem y na potędze prądu, którym  cała 
ludzkość płynie w wielkiej nadziei, że na tej drodze pełnim y 
sw oją cyw ilizacyjną misyę. A dalej p o w iad a : w speeyalnyeh 
studyach  i w ukształcen iu  m łodzieży potrzeba pójść dalej, 
bo potrzeba w prost zaczynać od praktyki i pracy i uw ie­

rzyć w to, że poczciwa praca w innym  kierunku lak  sam o 
uzacnia człowieka, jak  go uzacn iają  hum anitarne studya. 
Z w racając się do sam ej nauki, powiada, że geografia h an ­
dlowa je s t bieżącą h is to ryą ludzkości, term om etrem  cyw ili- 
zacyi i podaje ostatecznie rezu lta ty  usiłow ań człow ieka 
na  globie.

Głos Pola pad ł na  razie na niwę m ało przygotow aną— 
aż dopiero po 30  praw ie latach  podejm uje m yśl Pola  n a ­
stępca jego na  katedrze w szechnicy Jagiellońskiej, p rofesor 
Czerny i po długich studyach  w ydaje dzieło klasyczne, wy­
kończone, pierw szą geografię handlow ą w literaturze polskiej. 
Śm iało może ono zająć m iejsce obok najpierw szych dzieł 
geografów pracujących w kierunku handlow ym , jak  takiego : 
Andreego, N eum ann-Spallarta , Scherzera i Johna Y eats’a. 
W  zw ykłych podręcznikach geografii handlow ej czytam y 
praw ie o w szystkiem  z geograf!, j a k : o klimacie, o ro -hy- 
drografii i t. p., a  najm niej o geografii handlow ej. Dzieło 
prof. Czernego zrywa zupełnie z tego rodzaju  m etodą i za j­
m uje się tylko handlem . Daje nam  ono najpierw  pogląd na 
cyw ilizacyjne znaczenie handlu  i jego historyę, zadanie hand lu  
i zadan ie  geografii handlow ej, w ychodząc z zasady, że jej 
to je s t rzeczą przedstaw ić w przestrzeni i czasie różnorodność 
i rozrost potrzeb rodzaju  ludzkiego wraz z całym  zasobem  
środków, służących do ciągłego tych potrzeb zaspakajan ia .

A utor dzieli swe dzieło na  1. część zajm ującą się 
środkam i, dźwigniam i i zaporam i hand lu , na 2. część, tra k ­
tu jącą  o przedm iotach handlu. — Osobny rozdział trak tu ­
jący  o udziale i stanow isku poszczególnych państw  i naro ­
dów w handlu pow szechnym  zam yka rzecz całą.

K ażdy szczegół, gdzie tego zachodzi potrzeba i m o­
żność, przedstaw iony je s t w swym  historycznym  rozw oju. 
W  części pierw szej mówi a u to r : 1. o środkach porozum ie­
w ania się w handlu , 2. o pieniądzach, 3. środkach tran s­
portu, 4. środkach  kom unikacyjnych, 5. korespondencyjnych 
i 6. o ja rm arkach , targach i handlu  obnośnym . O powiada
0 rozm aitych pieniądzach, zacząw szy od kam yków, m uszli, 
szkła, gliny, ziarnek kakao, ryżu i t. p., a skończyw szy na  
złotych, srebrnych  oraz papierow ych pieniądzach, o ich w ar­
tości, ruchu, o m onom etalizm ie i bim etalizm ie, ile na jakie  
państw o przypada zasobów  pieniężnych w złocie, srebrze
1 w papierach. W ykazuje, że w r. 1885  na 1 m ieszkańca 
we Francyi przypadało  2 3 4  franków, na H olandyę 148 , 
Belgię 143, S tany Zjednoczone 112, Anglię 100, A ustro- 
W ęgry 4 1 , R osyę 27. Ciekawy nadzw yczaj je s t rozdział
0 transporcie , o używ aniu do transportu  psa, rena , wiel­
b łąda, osła, m uła, jaka , owcy, kozy, słonia i t. d. A ileż 
to ciekaw ych rzeczy dowie się czytelnik z ustępu  o żeglu­
dze, o ka jakach  Eskim osów , baydarach  Aleutów, o żegludze 
s tarych  i późniejszych ludów, o w ynalazku parow ych ok rę­
tów i parow ych kolei. W  r. 1 8 8 7  było ogółem w szystkich lo­
komotyw na  świecie 99 .000 , w ich zaprzęgu zaś poruszało 
się w Europie w roku 1885  116 0 0 0  wozów osobowych
1 1 ,360  0 0 0  tow arow ych. Dziennie porusza się kolejam i 
około 6 milionów ludzi i 3 ^ 3  mil. m etr. ton tow arów . D łu­
gość zaś w szystkich kolei na  świecie dochodzi do pół m i­
liona kim. Ciekawemi są  zestaw ienia dróg m orskich d la 
okrętów  żaglowych, kiedy je  najdogodniej podejm ować, aże ­
by korzystać z prądów  m orskich, w iatrów i t. p. Mówiąc 
o środkach korespondencyi sięga au to r znów do najdaw nie j­
szych czasów, począw szy od posłańców  pieszych, kuryerów  
konnych u Persów , R zym ian. Ci ostatn i doprow adzili ją  tak  
wysoko, że nazw a »poezta rzym ska* s ta ła  się nazw ą o zn a­
czającą doskonałość poczty. Drogę z Akwilei do Rzymu 
przebyw ało się rzym ską pocztą najw yżej w 4  dni. Z c z a ­
sem  pow stały poczty korporacyjne, utrzym yw ane przez dw ory 
panujących, klasztory, uniw ersytety, nadto poczty rzeźników , 
poczty kupców, m agistratów . P ierw szą regularną pocztę ze
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stacyam i urządził król francuski Ludw ik XI. w 1464  r., za 
przykładem  jego poszedł król angielski E dw ard IV. w 1481  r., 
a  lepiej zorganizow ał ją  H enryk VIII., w Niemczech zorga­
nizow ał ją  pochodzący z Lom bardyi R oger de T axis-T orriani 
d la  F ryderyka III. m iędzy dolną A ustryą, S tyryą a Tyrolem , 
a w r. 1516  za M aksym iliana I. zaprow adził ją  po w szystkich 
k rajach  austryackich . Za listy  składano opłatę w gotówce 
a by ła  ona w cale wysoką n. p. opłata listu  z A kwizgranu 
do K łajpedy w ynosiła w 1824  r. 18 groszy sreb rn y ch ; op łata  
lis tu  z W iednia do A m eryki r. 1863  w ynosiła 25 franków. 
Dopiero R owland Hill r. 1837  zaproponow ał w Anglii opłatę 
lis tu  bez w zględu n a  odległość 1 penny =  5 centów. Już 
w r. 1 8 4 0  Anglia zaprow adziła to porto a z niem  i m ark i 
listowe. S łyszym y dalej o najrozm aitszym  sposobie dorę­
czania korespondencyi. Najwięcej koresponduje W. B rytania, 
na 1 m ieszkańca przypada tam  43  korespondencyi, w Au- 
stry i 14 w Galicyi 6, w H iszpanii 6, najm niej w państw ach 
półw yspu bałkańskiego.

S łupy dym u, rozpalone ognie były znów pierw szym i 
te leg rafam i; w Rzymie budow ano wieże, opatrzone u szczytu 
oknam i, z których w ystaw iano przym ocow ane na  żerdziach 
pochodnie i tak  przesyłano sygnały. Od C happe’a d a tu je  
się używ anie optycznego telegrafu, a od Sam uela T om asza 
Som m eringa r. 1811 telegraf e lek tryczny ; w łaściwy jego 
rozwój zaczyna się od Sam uela  Morsego r. 1 837 , t. j. od 
w prow adzenia przez niego do telegrafu elektrom agnesu. N aj­
w iększa ilość depesz w ypada na 100  głów w W. B ry tan ii 
bo 88, w A ustryi 22, w Galicyi 9, w Rosyi 11. Podm orskie 
telegrafy, łącząc się z lądowymi, złączyły św iat cały jak b y  
w jedno  ognisko.

Znakom itym  środkiem  dla handlu są jarm ark i. Były 
one od najdaw niejszych czasów  w M ezopotanii, Syryi, w S ta ­
rym  Egipcie, P alestynie, w Grecyi, Italii, M eksyku itd. a  
łączyły się zaw sze z uroczystościam i religijnem i, na  które 
ludność w w iększej ilości napływ ała. Znacznie później, niż 
na  Zachodzie, pow stały ja rm ark i w Polsce. Do najdaw nie j­
szych  należały : ja rm ark  w Poznaniu , nadany przez Ks. 
w ielkopolskich: P rzem ysław a i B olesław a r. 1253 , ja rm ark  
w Sączu, nadany  przez W ł. Łokietka r, 1327 , w Nowym 
T argu, nadany przez K azim ierza W. 1346 , w K azim ierzu, 
nadany  przez W ładysław a Jagiełłę 1386 , ja rm ark i K rakow ­
skie na św, Stanisław a, św. W ita i św. Michała. N ajznako­
m itszym  jarm ark iem  je s t lipski, szczególnie na futra, w ełnę, 
włosie, skóry, szczeć. Obrót jego w ynosi 200  milionów 
franków. Do dźwigni podnoszących handel należy dobrze 
przeprow adzana kolonizacya. A utor uw zględnia przedew szyst- 
kiem  kolonie podejm ow ane przez ludność sam odzielnych 
dziś państw . Część druga obejm uje przedm ioty handlu, jako 
t o : płody m ineralne, roślinne, zw ierzęta i człow ieka ; podaje 
h istoryę użytkow ania tych przedm iotów , sta tystykę ich ru ­
chu, zastosow anie w przem yśle i handlu , oraz miejsce ich 
pochodzenia.

Kończy au tor swe dzieło uwagą, że udział W. B ry­
tanii, owej dom inującej potęgi w handlu  pow szechnym , 
je s t coraz to słabszy, a punkt ciężkości przesuw a się do 
iS tanów  zjednoczonych i na ląd europejski. Dodać muszę, 
że przechodzi on do Niemiec, które n a  w szystkich polach 
niezdolnością, ale system atyczną pracą  pobijają Europę 
—  a z nią i św iat cały. O brona tedy  zagrożonych in tere­
sów spoczyw a na  równej z nimi broni — na system atycznej 
pracy.

K rótkie to spraw ozdanie przekonać mogło każdego, 
jak  cenne dzieło przybyło literatu rze polskiej, jak  wielce 
pouczające i instruktyw ne. 1 jakkolw iek sześć lat ubiega 
od jego ukazan ia  się, a  o niem  wcale głucho —  i rzadko 
gdzie z niem się spotkać można, to przecież m am  nadzieję, 
że budząca się dziś dążność do odrodzenia ekonomicznego

i cyw ilizacyjnego Geografię handlow ą Dra Czernego w ydobę­
dzie na w ierzch, by ją  m iała w ręku starsza  młodzież i uczyła 
się szukać nowych dróg i kierunków  handlu. Przy egzam i­
nach na nauczycieli ludow ych i w ydziałow ych zw racać się 
powinno uwagę na to dzieło, a w sem inaryach nauczycielz 
skich, w wyższych klasach  szkół realnych  i gim nazyalnych, 
nie m ówiąc już o przem ysłow ych, dzieło Dra Czernego 
stanow ić może znakom ite źródło do uzupełniania wiedzy 
nabyw anej w szkole.

P ragnąć w ypada, ażeby Geografia handlow a prof. 
C zernego znajdow ała się w każdym  dom u inteligentnym , 
jako  klucz otw ierający tak m ało znany nam  świat.

Stan  isław M a j er siei.

K o r e s p o n d e n c y e .
liio  de Janeiro  30. m aja 1895 .

Em igranci polscy, którzy pojechali do Rio de Janeiro, 
zostali obecnie przyjęci do dom u em igracyjnego na wyspie 
kwiatów i dziś jeszcze pojadą do Paranaguy a stam tąd do 
Kurityby. Ci zaś, którzy nie mieli pieniędzy z San B ernar- 
do (S. Paulo) przedostać się do Rio Janeiro  na swój 
koszt, będą z rozporządzenia Inspektora  Generalnego Kolo- 
nizacyi odstaw ieni do Santos n a  koszt rządu  federacyj­
nego i także pojadą do P arana . W Sao Paulo pozostanie 
więc tylko kilka rodzin już ulokow anych w kolonii Villa 
Iguape lub n a  faziendzie u pewnego barona d’ A rarąguara. 
Co do m ających przybyć em igrantów  galicyjskich, rząd kon- 
federacyjny postanow ił uw zględnić życzenie polaków i o d sta ­
wiać ich na swój koszt do S tanu P a ran a , ale w pierwszym  
roku to je s t od Czerwca 1895  do Czerwca 1896  roku 
w liczbie nie w iększej nad  1 5 0 0 ; resz ta  będzie mogła udać 
się do S tanu  S. C atharina, albo Rio G randę do Sul, ale 
i do tych dwóch stanów  liczba im m igrujących polaków nie 
m a przew yższać 3 5 0 0 ; czyli razem  do S tanu  P aran a  Rio 
G randę i S. C atharina 5 0 00 , a to z powodu że na pierw szy 
rok nie będzie m iał rząd więcej gruntów  w ym ierzonych do 
udzielania. Na przyszły rok także i s tan  Sao Paulo będzie 
posiadał g run ta  w ym ierzone i rozdaw ał przybyw ającym  
Europejczykom . Gdyby napływ  em igrantów  galicyjskich prze­
wyższył w tym  roku w ym ienioną liczbę, to  ci którzy nie 
będą mogli udać się do stanu  P arana , Rio G randę do Sul 
lub S. C atharina  n a  kolonie, znajdą m iejsce i w stanie Sao 
Paulo, ale tylko na faziendach. Nim do tego jednak  przyjdzie 
postaram  się zwiedzić n iektóre faziendy, i zobaczyć czy po­
łożenie pracujących na  takow ych byłoby przynajm niej znośne 
i czyby m ożna poczekać u trzym ując  się takim  sposobem , 
na kolonie rządow e. O ile dotąd od osób zupełnie wiaro- 
godnych słyszałem , jeżeli się znajdzie dobrego w łaściciela 
faziendy, to m ożna być pewnym, że położenie tych co na 
niej p racu ją  je s t daleko lepsze, niż położenie em igrantów , 
k tórym  rząd nadaje  k o lo n ie ; o to zaś nie trudno się wy­
starać, gdyż 0  0 . Salezyanie, m ieszkający w Sao Paulo od- 
daw na m ają wiele znajom ości. Pom im o tego jednak  lepiejby 
było, według mego słabego rozum ow ania, żeby w tym  roku 
napływ  nie przew yższył liczby 5 0 0 0  i żeby w szyscy co 
przybędą byli um ieszczeni w wyżej wym ienionych stanach , 
bo rząd stanu  Sao Paulo je s t teraz nanow o cokolwiek le­
piej usposobiony względem polaków, i nie zabroni, by przy­
jeżdżali tu, gdy będą w ym ierzone g ru n ta ; trzeba  więc u trzy ­
m ać to dobre usposobienie, z tak  wielkim trudem  osiągnięte, 
co zapew ne trudno by było uczynić, gdyby, em igranci przy­
jechaw szy tu taj teraz, chcieli koniecznie koldnij i zap ierali 
się, jak  to nieraz się zdarza, by nie iść »na kaw ę«.
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Jeżeli mi czasu nie zbraknie i inne okoliczności nie 
przeszkodzą, pojadę kolejno do każdego z tych trzech s ta ­
nów do których będą teraz w ysyłać polaków , i będę się 
s ta ra ł, by ich jak  najlepiej ulokow ano. Oprócz tego za każdem  
przybyciem  em igrantów  polskich do Brazylii, będę na stacyi 
portow ej, by się niem i zaopiekow ać, dopóki nie zostaną w y­
słani na  m iejsce i udzielić im  potrzebnych inform acyi 
i przestróg.

K s. Franciszek Trawińsld  
Missyonarz Salezyański.

Emigracya i kolonizacya.
Emigracya (lo Stanu S. Paulo. W  roku 1893  

przybyło do S. Paulo przez S an to s 7 4 .978  emigrantów, 
z których 57 .427  przybyło kosztem  stanu  S. Paulo, a 13 253 
kosztem  rządu centralnego. Swoim  kosztem  przyjechało 
2 2 9 8  osób Najwięcej wychodźców było z W łoch, bo 46 .339  
osób, H iszpanów  16 675 , Portugalczyków  9 .703 , A ustryaków  
1 .9 1 2 , Niemców 278  a  od innych narodow ości po 2 0  i mniej.

P rzez Genuę przejechało 3 6 .146  osób, przez Neapol 
9 .2 7 3 , przez G ibraltar 8 .0 3 8 , przez Lizbonę 4 .7 4 0 , przez 
Malagę 2 6 6 4  osób. R olnikam i było 4 1 .1 5 0 , rzem ieślnikam i 
4 .971  a 2 8 .857  było bez profesyi. W iększa część tych emi­
grantów  poszła na fazendy do plantacyi kawy.

Emigracya do Kanady. Ogłoszono tu  urzędow e 
sp raw ozdanie  kom isarza im igraeyi B urgessa za rok  zeszły. 
Ze spraw ozdania tego w idać, że w roku 1894- przybyło do 
K anady 27 .911  im igrantów , co w porów naniu z rokiem  
1893  (63 ,447  imigr.) stanow i ogrom ne zm niejszenie. Ze 
stanów  Z jednoczonych przybyło zaledw o 8 5 0  im igrantów . 
Przybyli osiedlają się głównie w stronach zachodnich Kanady.

N etv York. W  ostatn ich  czasach bardzo dużo ludzi 
przyem igrow ało do Nowego Yorku i tak  przed m iesiącem  
w ylądow ało 4 0 0 0 , w dw a dni potem  2 ,000 , a  w następnych  
dniach tygodnia jeszcze przybyło 15,000 . T ak  wielka liczba 
em igrantów  w jednym  tygodniu ju ż  daw no do A m eryki 
nic przybyła.

Racibórz. W ychodźcy austryaccy, udający się do 
Ameryki, byli n iejednoktotnie wystaw ieni na trudności ze 
strony  w ładz pruskich . Ż ądano od nich zazw yczaj na p ru s­
kich stacyaeh  pogranicznych, aby w ykazali, czy są  w po­
siadan iu  paszportu  praw idłowego i co najm niej 4 0 0  m arek 
gotówki. W ychodźcy ci staw ali się bowiem często ciężarem  
m iast portowych, jeżeli nie mogli zapłacić przew ozu okrę­
tem , lub gdy ich rząd am erykański nie w puścił do kraju  
i ztąd  w racać m usieli do portów, z których w yjechali. N ie­
jeden  z wychodźców padał także ofiarą bezsum iennych 
oszustów , bądź lo zaraz na granicy, bądź też w Berlinie. 
Z tych to względów zw róciły się zarządy ham burskiego 
i brem eńskiego tow arzystw a żeglugi parow ej do rządu 
z prośbą, aby na stacyaeh  kolei w R a c i b o r z u  i M ysło- 
i M ysłowicach ustanow ił osobnego urzędnika, k tóryby w y­
chodźcom  służył radą  i pom ocą i u łatw iał im dojazd do 
niem ieckich m iast portow ych, a rząd uczynił zadość ich 
prośbie. O dtąd ustały  rew izye, jakie przedtem  ściśle p rze­
strzegano, poniew aż tow arzystw a żeglugi przejęły na siebie 
odpow iedzialność za wychodźców, a dla tych ostatnich ulga 
ztąd  znaczna. W ładze austryack ie  patrzą oczywiśaie nieebę- 
tnem  okiem  na tłum ne wychodztw o, nie w ydaw ają w ychodź­
com  paszportów , a naw et tran sp o rtu ją  ich napow rót do ich 
siedzib, skoro się dow iedzą o ich zam iarze wywędrow ania. 
W ychodźcy rzucają  więc potajem nie sw e siedziby i jad ą  
praw ie bez grosza do P rus, by nie budzić podejrzenia w ładz

austryackich  i1 nie mogliby w ten sposób wcale dalej je ­
chać, gdyby nie tow arzystw a żeglugi parow ej, k tóre oczy­
wiście m ają  w tern także swój in teres. T eraz w ychodźcy 
jad ą  spokojnie do m iast portowych na  odpow iedzialność 
tow arzystw  w spom nianych i odbierają tam  paszporta , pie­
niądze i inne przedm ioty, które krew ni z dom u za nimi 
w ysyłają. P rzez stacyą tu tejszą przejeżdża codziennie takich 
wychodźców przeciętnie 30  do 35.

Handel, przemysł i gospodarstwo.
Notce koleje brazylijskie. Kolej żelazna tak  zw ana 

S orocabana w S. Paulo  w krotce zostanie ukończoną. 
W  m iejscowości Ita ra re  na północnej granicy P arany  ta  ko­
lej połączy się z linią Żelazną, projektow aną Ita ra re  — 
S an ta  M aria da Bocca do Monte. Kolej p rzecinać będzie 
stany  P a ran a  i S. C atharina i połączy północne stany  b ra ­
zylijskie z Rio G randę do Sul i republikam i U ruguay, Pa- 
raguay, A rgentyna i Ghili S tudya i w szelkie p ro jek ta  tej 
kolei ju ż  są  ukończone i przyjęte przez rząd centralny. 
Kolej ta  przetnie istn iejące w P aran ie  kolonie polskie.

M iesięczne pisma anglo-arn ery 'ca hs kie  >Century< 
bierze po doi. 50 0  za anons na całej stronicy, za jeden  
raz. P ism o »H arpera« po doi. 100  do doi. 4 0 0  za m ałą 
stronicę za każdy raz. Nowoyorski »H erald* dostaje  za 
j e d n ą  k o l u m n ę  na  cały rok od doi. 3 0 ,3 0 0  do doi.
130 .000 ,

Stosunek ilości wina, w yprodukow anego w latach 
1893-lm  i 1894-ym  w różnych krajach  Europy, je s t n a s tę ­
p u ją c y : F rancya  dała  św iatu w r. 1894 -ym  3 9 ,0 5 2 ,8 0 0  
hektolitrów  (1893: 5 0 ,0 6 9 ,8 0 0 ), W łochy 2 4 ,5 0 0 ,0 0 0  h ek to ­
litrów  (1893: 3 2 ,163 ,500 ), H iszpania 2 4 ,0 0 0 ,0 0 0  hektoli- 
litrów (1893: 25 ,100 ,000 ), Niemcy 5 .0 0 0 ,0 0 0  (1 8 9 3 : 
5 ,400 ,000 ), A ustrya 4 ,0 0 0 ,0 0 0  (1893: 3 ,000 ,000 ), W ęgry 
2 ,095 ,587 , P ortugalia 1 ,5 0 0 ,0 0 0  (1893 : 1 ,900 ,000 . Ś rednio  
R osya produkuje  w ciągu roku 3 ,5 0 0 ,0 0 0  hektolitrów , T u r- 
cya i Cypr 1 ,800 ,000 , Serbia 1 ,800 ,000 , Szw ajcarya
1 .800 .000 , B ułgarya 1 ,500 ,000 , G recya 1 ,300 ,000 , R u m u ­
nia 1 ,1 0 0 ,000 . Po za E uropą z a ś :  wyspy K anary jsk ie  
i M adera 120 ,000 , A rgentyna 1 ,200 ,000 , S tany  Z jedno­
czone A m eryki Północnej 9 5 0 ,0 0 0 , Chili 9 0 0 ,0 0 0 , Brazylia
4 0 0 .0 0 0 , A ustralia  120 ,000 , przylądek D obrej N adziei
92 .000 , w reszcie Persya 2 9 ,0 0 0  hektolitrów .

Notatki bibliograficzne.
B ld tte r  f u r  Socialreform, nr. 23. Die A rbeiten der 

deu tschen  A ntisem iten in der Z insfrage.
Sociale P raxis, nr. 39. Die Bekiimpfung des Petroleum  

W uchers. und die Aufgaben des com m unalen  B eleuchtungs- 
wesens.

Arbeit, nr. 29. Die B ergbau-Industrie  ais Experi- 
m entirfeld.

Nationadkonomische B ld tte r , nr. 24. Die K apitalsan- 
lagen. Ein beschranktes Monopol.

Deutsche Wortc, nr. 6. Das landliche E rb rech t. Die 
G eschichte des R echts au f  A rbeit

Sociale Praxis, nr. 38. Die Irrenpflege am  R hein  und 
die Irrenfursorge ais gegenstand der Socialpolitik. Sociale 
K am pfe im W iener B urgerthum .

N arodni Hospodar, nr. 12. Ku statistice obecniho 
hospodarem  na Morave.
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A rbeił, nr. 28. Die Ebenhochiade. Ein u n ha ltbare r 
U m stand.

W arren’s Wochensclirift f u r  F inanzw esm  uncl Volks- 
wirtschaft, nr. 24 . Die V erw altungsrathe der A ctiengesell- 
sehaften .

Przegląd rolniczy, nr. 8 . P ro jek ty  u lepszenia kredytu  
rolniczego.

Upraszamy Szanownych Rodaków tak w kraju, 
jak i rozproszonych po świecie o nadsyłanie nam 
dokładnych dat dotyczących zbytu naszych towa­
rów zagranicą oraz nawiązania stosunków handlo­
wych. Zarazem upraszamy o rozpowszechnianie na­
szych informacyj o r a z  d o k ł a d a n i e  w s z e l ­
k i c h  s t a r a ń ,  a b y  p i s m a  z a g r a n i c z n e  
p r z e d r u k o w y w a ł y  n i ż e j  u m i e s z c z o n e  
w o b c y c h  j ę z y k a c h  a r t y k u ł y  i n f o r m a - 
c y j  n e.

Informacye — Informations.
Galicia (Austrian Poland) as a profitable field of 

investments by foreign capitalists.

Galicia is th a t portion o f the ancien t Kingdom of P o ­
land which, sińce 1773 , becam e p art of the A uslro-H ung- 
arian  Em pire. It has an a rea  of 78 .497  sąuare  kilom etres, 
w ith a population  of 6 ,6 0 7 .816 . T he capital o f the country 
is Lem berg, w ith 1 2 0 .0 0 0  inhab itan ts. F or close upon one 
hundred  years after the first partition  of Poland, Galicia 
could no t be developed profitably as regards its com m ercial 
m eans and industria l resources, owing chiefly to both its 
political oppresion by the ruling power, and  its un ju s t econ- 
om ical trea tm en t. B ut sińce the in troduction  of an auto- 
nom ous constitu tional governm ent into the coun try , in Ga­
licia continues slowly bu t steadily to recover the ground 
lost. The country  possesses great n a tu ra l resources which 
only aw ait exploitation, and it offers splendid opportunities 
for establish ing first-ra te  industries, bu t it lacks capital and 
som e sp irit of enterprise.

W e nam e a few of the principal item s for com ­
m ercial and  industria l outlooks in  Galicia.

I. Mining. T he country  is fam ous for its vast de- 
posits o f crude Petroleum  and Ozokerite. N early the whole 
expanse of the E ast and  W est C arpathian  m ountain-slopes 
is abundan tly  sa tu ra ted - w ith Oil. The Petro leum  fields 
under actual exploitation in 1892  produced 8 9 8 .7 1 3  m etric- 
al cen tners of Oil, valued at 2,74-2.724 A ustrian  florins, 
o r 2 3 5 .0 0 0  l. O zokerite (or Paraffin  W ax) is not found in 
any  o ther country  in the world exeept G alicia; the g rea t 
cen tre  o f the production of O zokerite is a t Boryslau, in 
E ast Galicia, bu t large deposits ex ist also a t S tarun ia , at 
Dzwiniacz, and a t Niebylow, though, for w ant of capital, 
they  are  hard ly  w orked a t all. T he O zokerite fields p ro ­
duced, in 1 892 , 5 6 .3 7 6  m etrical centners of the W ax, va- 
lued a t 1 ,5 0 8 .7 7 8  A ustrian  florins, or 1 2 0 .000  l. B ut only 
about 7 .000  m etrical cen tners of the crude m ateria ł are 
refined in Galicia itself, the re s t being exported for the sam e 
purpose to R ussia , H ungary, and to Germany. It is evident 
th a t the total o f the Ozokerite produee could be easily re ­
fined and m anufaclured  into goods in Galicia, and tha t

a monopole o f th is industry  could be speedily established, 
to the grea test advantage of the investors. It is im portan t to 
bear in m ind th a t o f the whole Petro leum  and Ozokerite 
deposits only a very insignificant portion is under actual 
exploitation, and that, conseąuently , gigantic opportunities 
aw ait those willing to invest money in th a t principal mining 
industry  of Galicia.

The country  has im m ense a reas  of Peat, h itherto  
alm ost entirely neglected. The peat a t S tru tyn ia  p resen ts in 
value over 1 ,500 .000  loads of wood. W ith the sm allest an- 
nual production of, say 1 5 .000  tons of bricks, the exploit- 
ation of the S tru tyn ia  peat would last over 150  years. 
A yet richer p eat-area  is th a t of Dublany, near Lemberg, 
for it could supply the capital of the country  w ith fuel dur- 
ing one thousand years. As the country  possesses about 
130  0 0 0  acres of peat-land, the m ateriał should be worked 
w ith a view to provide fuel. W e can supply an  exam ple 
from actual f ig u res: The Galician S tate R ailw ay uses an- 
nually  1 7 0 .000  tons of coal a t the price of about. 1 ,300 .000  
florins (104 .0 0 0  l.). One ton of coal is eąual to 1 .360  kilo- 
gram s of S tru tyn ia  peat. W ere peat used instead of coal, 
with a price o f 5 florins per 1 ton of peat, the S tate R ail­
way w ould save about 2 0 4 .0 0 0  fl. (1 7 .0 0 0  l) per annum , 
besides reaping o ther advantages and profits.

II. Forestry and Timber. The area of forests in 
Galicia is of 3 ,5 1 6 .6 8 2  hectares, or about one fourth  of the 
whole country. Of this 7 8 °/0 is high trunk , and 22°/0 Iow 
trunk  tim ber. P ines and firs occupy 6 6 °/0 of the area, and 
oak, beach, birch and m apie about 3 4 °/0. The total forest 
area is valued a t 71 ,842 .819  florins (about 5 ,7 6 0 .0 0 0  l.), 
w ith a ren tal value of 2 ,133 .751  florins. Galicia exports 
tim ber to the am ount of 1 ,869 .263  cubic m etres, valued 
a t 2 ,805 .892  florins (or about 2 4 0 .0 0 0  L). Now, if all this 
tim ber were worked upon on the spot, and m anufactured  
into goods, it would reach  the value of 1 6 ,6 4 1 .8 5 4  florins, 
th a t is, the country  would gain a profit of 13 ,8 3 7 .9 6 0  flor­
ins (1 ,120 .000  l .). Here then  also foreign investors would 
easily find enorm ous re tu rns for the ir capital.

III. All important industries are yet in the ir in- 
fancy in Galicia, as only a very few factories exist, and 
sm ali w orkshops try  to supply the growing w an ts o f the 
population. The following m anufaetures have no exislence 
a t all, and are  urgently reąu ired  :

1. Of glycose, syrups and doxtrine,
2. » tm ery  paper and cloth,
3. > u ltram arine and delf,
4. » needles, pins, wire, and  w ire-nails,
5. » colours,
6. » artic les o f horn and bone, bu ttons etc.,
7. » sulphates, alum s (iron, bronze, and lin),
8. > ink and sealing wax,
9 » p rin ters ink,

10. » w ire-nettings, and spinning m achinery,
11. » gunpow der and shot,
12. » copying paper etc.,
13. > articles of celluloid, gu ttapercha  and oilcloth,
14. » children’s toys,
15. » tins,
16. » m argarine, and stearine  candles,
17. » w ool-cleaning appara tuses,
18. » boot polish,
19. > lead pencils.
Not huving any  local m anufactories, Galicia im ports 

all its reąu irem en ts from abroad. T hus the Galician cotton 
and silk im ports are  valued a t 3 6 ,0 0 0 .0 0 0  (1. ; leather goods 
a t 1 2 ,800  0 0 0  f l .; oil and  grease a t 1 ,0 0 0 .0 0 0  fl ; chicory 
a t 1 4 0 .0 0 0  f l . ; liqueurs a t 1 ,0 0 0 .0 0 0  f l . ; soap and  candles
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a t 1 ,0 0 0 .0 0 0  fl. Now if Galicia possesed its own m anufact- 
ories, it could not. only m ee t the w ants of its own popul- 
ation, bu t supply the E ast of Europę, and the enorm ously 
growing Polish Colonies in Brazil.

IV . Tracie witll Galicia. T he country  exporls cer- 
ta in  goods of its own native m anafacture , such as baskeł 
u orJcs, 'lirem and the celeb ra ted . twpestry works , rugs  and 
table covers (Kilimki), w hich had gained so m uch adm ira- 
tion a t the Glasgow In ternational Exhibition  of 1 8 88 .

F or fu rther inform ation our English read ers  and 
friends are d irected to our rep resen tative in England, E d ­
m und Ś . Nagano wski, Nsg., o f 12, F itzroy R oad, Regent’s 
P arl: , London , N . W .

La tisseranderie en Galicie (Pologne Autrichienne).
La tisseranderie  etail autrefois en Galicie une des 

b ranches les plus im portan tes de 1’ in d u s tr ie ; on y fa isa it 
un  grand com m erce de toiles, qu ’on exporta it p ar D antzig 
ju sq u ’en A ngleterre, oii elles e taien t renom m ees pour leu r 
bonne qualite. Mais plus tard , exploites et ap p au ris  par 
les com m eręants ju ifs, les tisse rands dćclincrent peu a peu 
et finirent par se bo rner A la production  des qualites les 
plus g ro s s ie re s ; dans les dern iers tem ps ils com roancent 
meme a qu itter leur pays et óm igrent en A m erique. Comme 
on com pte en Galicie environ 1 5 .000  tisserands, dont to u t 
l’avoir se redu it gćnćralem ent ii un, ou tou t au plus a deux 
ou tro is m etiers, ou s’est recem m ent occupe de leur s o r t : 
on a fonde des ćcoles de tissage et des associations de tis­
serands dans les com m unes qu’ils hab iten t principalem ent, 
dans le b u t d’ am eliorer la  qualite de leu rs p roduits et de 
leu r ouvrir de nouveaux debouches. A ussi pouvons nous 
affirm er au jou rd ’ hu i en connaissance de cause, que les 
produits de la tisseranderie  galicienne pouvent avantageuse- 
m ent rivaliser pour la qualite avec les m eilleurs tissu s ótran- 
gers et com m e ils son t tissćs ii la  m ain, ils les su rpassen t 
pour la  duree. O n fabrique en prem ier lieu des toiles for- 
tes, failes de fil ecru, qui sont ensuite blanchies au  soleil 
par l’ouvrier m ć m e ; ces toiles son t extrem em ent resistan tes, 
e t s’em ploient A la fabrieation des paillasses, des torchons, 
des sacs e tc . ; leu r prix varie  de  9 A 10  llorins V2 par
piece de 35 m efres. On produ it ensuite  des qualites m oy-
ennes faites de fil b lanchi, du No 20  au  50  inclusivem ent, 
qui se vendent la piece de 13 a 20  florins et serven t p rin ­
cipalem ent ń la fabrieation du lingę grossier et des draps 
de lit. Ces toiles sout blanehes, m ais ne le deviennent tou t 
a  fait que par la lessive ; com m e elles ne sont pas appre- 
tees, elles gagnent beaucoup comm e resistance A ce qu ’ el­
les ne son t pas soum ises A 1’action des reactifs chim iques,
et sont par su itę tres recherchees. Ce n ’est que dans les
dern iers tem ps qu’on s’est m is A la fabrieation des tissus 
les plus fins, du  No 6 0  au No 220 , dans les prix  de 30 
A 50  florins la piece. Ces toiles son t tres fines et tres 
belles, et comm e elles ne sub issen t que Fappretage designe 
sous le nom  de faible, elles ne son t pas eorrodees et acquie- 
ren t le degre de b lancheur, d ’ elasticitć et de brillan t q u ’ 
exigent les acheteurs.

Nos toiles son t donc d ’une hau te  valeur pour les con- 
n a isseu rs  et il serait dćsirable de leur rendre A. Fetranger la 
renom m će dont elles jou issaien t jadis. Des essais rópśtes 
nous ont confirm es dans cette  opinion et nous esperons 
que cette courte notice engagera les connaisseurs s ’occu- 
per de nos p roduits, trop  dedaignćs ju sq u ’ a ce jou r.

O g ł o s z e n i a .
IV y k a z  f i  r  in k r a j o w y c h :

1. Lejarnią czcionek i sterotypia A d olfa  Golczew- 
skiego w hotelu George’a Lwów.

2. Jan Stachiew icz, Gtówny Skład nasion i roślin, 
j Cenniki na żądanie rozsyła franko. Lwów, pl. Maryacki 11.

3. P iotr Chrzq,stowski, Handel wyrobów żelaznych, 
nożowniczych i kompletnych wypraw kuchennych Lwów, plac 
Kapitulny 1 (naprzeciw Katedry).

4. S t e f a n  S / .c z i i r U » i v s l - . i ,  tapicer i dekorator. Lwów, 
ul. Sykstuska 1. 10.

5. J ó z e f Itadowski. Skład i pracownia tak własnych 
jak leż i zagranicznych wyrobów złotniczych i jubilerskich. 
Lwów, Rynek 1. 2.

(i. Stanisław  M arkiew icz, Handel towarów kolo­
nialnych, owoców południowych, łakoci, win i herbaty. Lwów, 
Rynek 1. 42.

7. F ryd eryk  Scbubnth, Główny skład herbaty i fa­
bryka świec woskowych. Lwów, Rynek 1. 45.

8. A n ton i llu isk i, Handel wyrobów żelaznych i m a­
gazyn mebli żelaznych. Lwów, plac Maryacki 1. 9.

9. A . G etritz, introligator, we Lwowie, ulica Trybu­
nalska 1. 18.

10. A lb in  Soleck i, we Lwowie, ul. W ałowa 1. 11 
Skład towarów korzennych i wyrobów młynarskich.

11. K a r o l Otto, Pierwsza parowa fabryka wyrobów 
artystycznych, stolarskich i budowlanych. Kraków, ul. Dajwor 10.

12. Krajowa Fabryka Zapałek w Krakowie S zu jsk i, 
MOraczewski i Spółka.

13. Zakład Introligatorski i Galanteryjny F loryan a  
Z n rk a , w Krakowie, ul. Sławkowska 1. 20, zaopatrzony w m a­
szyny najnowszego systemu oraz w najgustowniejsze bogate 
odciski.

141 A ntoni Jeziersk i, rękawieznik i bandażysta. 
Kraków, ul. Grodzka 48. Poleca własnego wyrobu aparata orto­
pedyczne jako lo ręce i nogi sztuczne, paski rupturowe, pasy 
brzuszne, sznurówki do prostego trzymania.

15. H o t e l  Y i c t o r i i i  Podgórze, przy Krakowie.
16. W . P otn ra lsk i, Księgarnia, skład nut i mate- 

tęryałów piśmiennych. Podgórźe-Kraków.
17. Zakład galanteryjno-introligatorski Passepourls i w yro­

by z masy papierowej Ludw ik G rud zińsk i, ul. św. Anny 
liczba 7.

18. Pracownia i skład eleganckiego i trwałego obówia 
męzkiego i damskiego Leon G ałek , Kraków, ul. Floryańska 
1. 30. F ilia: Lwów, ul. Jagielońska 1. 9. Fasony najmodniejsze.

19. Stanisław  Czarnuchow ski, Krawiec, męzki. 
Kraków, ul. Florjańska Nr. 33. Poleca Szanownej Publiczności 
sukna i korty w wielkiem wyborze, oraz suknie męzkie, gotowe 
i na zamówienie.

20. Fabryka i magazyn obuwia damskiego i męzkiego 
Józefa  K ierm aszu  w Krakowie, ul. Floryańska.

21. T om asz P o g o rze lsk i , Pracownia ślusarska. 
Kraków, ul. Floryańska 55. Poleca stołki żelazne, składane ławki 
ogrodowe i stoły żelazne. Ceny bardzo niskie.

22. M ieczysław  Szatkow sk i, rzeźbiarz, ul. Dielta 
1. 89. Kraków.

23. Pierwszy chrześcijański Tani Bazar K ielan ow sk i 
i L ip iń sk i, w Krakowie, szewska 1. 15.

24. A n ton i ltozm an it, Kraków. Fabryka parowa 
cykoryi, surogatów kawy i kawy ligowej.

25. Pierwszy skład apteczny hurtownie i częściowo po 
cenach fabrycznych .Takóba W iśn iew sk iego  w Krako­
wie, ul. Stradom 1. 7.
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